
4 M U Z E U M  D O M O W E . Dnia 23 Stycznia Roku 1S3G.

G A N D A W A .

G andaw a jes t bez w ątpienia jednem  
z m ia s t Europejskich najciekaw szych dla ba­
dacza, a to z powodu je j  p o ło ż e n ia ,  obycza­
jów ludu, pom ników , a nadewszystko w spo­
mnień historycznych. Niektórzy dziejopiso- 
wie u trzym ują, że Ju liusz  Cezar wspomina 
7 jej m ieszkańcach pod im ieniem  Gorduini, 
1 że za ło ży ł jej fundam enta pod czas po­
bytu swego w kraju Alorinsów. N erw ianie 
ol,rali ją  za stolicę , a po nich W andalow ie 
dodali jej miano (i'anda, zkąd m niem ają iż 
pochodzi Gauda czyli Ganiawum.

’ trzym ają iż m ęczennicy Fuscian i W ik- 
byli pierwszeini A postołam i, opo w ia- 

' ■ijąccmi Ew angelię we Elandryi , około 
>«kn 2S6; lecz m ieszkańcy tej krainy na no- 
, '\P a dli w' najgrubsze pogaństw o, a szczc- 
k'dniej m ieszkańcy G andaw y, których do- 
^!ei'° Św ięty Amand naw rócił na w iarę 
" ześciańska, około roku 630. Nieezinier-
]('l? 'baw na legenda , istn iejąca dotąd w bi- 
»ół ece Ganda wsk iej, zaw iera takie szcze- 

* względem tego w ypadku. » W owymIf) P7.y-asie,
(| ‘1|,e m ie jsca , troskliw y o zbaw ienie 
r '.Z’ w iedział s ic , iż p o n a d  brzegiem

•Święty Amand zw iedzając roz-

bał cze8C drzewom  , kłodom  , kamiennym 
k y lno,n ‘ w'znosili im św iątynie. Dzi- 

Se tego ludu, by ła  przyczyną iż wszyscy

xięźa unikali tej okolicy i nikt nie opowia* 
d a ł  S łow a Hożego. Dow iedziaw szy się o tein 
S. Amand, bardziej w zruszony ich zaślep ie ­
niem , niżeli lękający się o w łasne życ ie , u- 
d a łs ię  do Arcybiskupa 4ichai.ru, p rze łożone­
go nad katedrą  w Noyon, prosząc go najpo­
korniej, aby w yjednał u co prędzej u króla 
D agoberta, postanow ienie, iż ktokolw iek nie 
chciałby  odrodzić się przez chrzest, ch rzest 
nie mniej dla lego danym inu będzie. P o se l­
stwo żądany o trzym ało skutek, a człow iek 
boży, otrzym aw szy pełnom ocnictw o od kró­
la i b łogosław ieństw o kap łana, odważnie u- 
d a łs ię  w-tę okolicę. N iep o d o b n a  opow ie­
dzieć jak ie  zniewagi w y c ie rp ia ł , ile razy 
m ieszkańcy posunęli się aż do bicia, a ko ­
biety nie szczędząc złorzeczeń w rzekc go 
sp ychały .»

T a missya apostolska Św iętego Amanda, 
zostaw iła  lak bujne nasiona, iż dolad kato­
licyzm kw itnie jeszcze w G andaw ie , podo­
bnie jak  i w całej E landryi, lepiej może ni­
żeli w Hiszpanii i W łoszech. W skazuje ona 
z drugiej strony , o ile podobna zasięgnąć 
przeszłości, iż G andaw czykow ie od daw na 
byli burzliw ego charak te ru , a pierwszy ten 
pomnik ich dziejów, nie zaprzecza bynaj­
mniej skłonności do niepokojów , którą pó ­
źniej ty lokrotnie okazali. N ieraz o tw arte 
toczyli zapasy z Hrabiam i E landryi, a naw et 
z potęgą Karola W ielkiego. Ileż to razy, 
ich b u rm is trz , naczelnicy jakiego cech u , 
lub znakom ici m ieszczanie, m usieli iść bła-

4ichai.ru
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g.i p rzebaczen ia  , bosem i nogam i, z po w e  
rem  na s z y i! Ta ka ra , tak często w k ła d a ­
ną b y w a ła  na (Jandaw czyków  , iź  pow róz 
s ta ł się g o d łe m  cb a rak le ryzu ją ce m  ich m ia ­
s to ,  p om iędzy  in n e m i .m iastam i B e lg ij­
s k i ein i.

G a n d a w c z y k o w ie  dotąd z c li lu b ą  p rz y p o ­
m in a ją  sobie w o jn ę , k tó rą  s to c z y li pod Ja­
kubem  A rte w e ld  i  synem  jego F ilip e m , 
■przeciwko H ra b ie m u  L u d w ik o w i de lYlae- 
le . Ja kób  A r te w e ld ,  przez s iedm  la l  rzą ­
d zą c , w z n ió s ł m iasto  sw o je  rod z in n e  do 
w ysok ie go  s topn ia  potęgi i zam ożnośc i, (od 
1339 do 1315). A n g lia  s zu ka ła  sp rz y m ie ­
rzeńca  z o w y in  G a udaw sk iin  m ieszczan inem . 
Z n a k o m ity  krasom ów ca , b ie g ły  p o lity k  i 
g roźny  w o jo w n ik ,  p os iad a ł sz lachetność i 
powagę. Ł a g o d n y  i p o p u la rn y  -ze w s p ó ł­
z io m k a m i, z je d n a ł sobie p rzych y ln o ść  ku p ­
c ó w , (gdyż  u trz y m y w a ł handel w kw itn ą c y m  
s ta n ie ) i szacunek duchów ie ń s tw a , W  l e n t o  
sposób, p ew ien  legoczesny G andaw sk i a u ­
to r  m ó w i o tym  c z ło w ie k u ,  k tó re go  ins i 
d z ie jo p is o w ie  m a lu ją  ja k o  w ic h rz y c ie la .

G andaw a eoraz b a rdz ie j w z ra s ta ła  w lu ­
d n o ść ; je j  p o m yś ln o ść , pom im o  często 
w z n a w ia n y c h  z a m ie s z e k , z w ię ksza ła  się 
tak  da lece , iź  l ic z y ła  399,00!) m ieszkańców , 
a w X Y ls ly in  w ie k u  p rze ch o d z iła  w ohszer- 
ności samą naw e t s to licę  F rancy i. Tak 
p rz y n a jm n ie j w nosić  na leży z ow ych  s łó w  
K a ro la  Y,go : » /c  m clra is  P a ris  d a n s  mmi 
G a n d .n  D z is ia j, s łow a  te dow odzą ty lk o ,  iż  
P a ryż  znaczn ie  się p o w ię k s z y ł, a G andawa 
ba rdzo  p od u p a d ła . N ie m n ie j d la tego m ie ­
ści się jeszcze  w rz o d z ie  trzech  p ie rw szych  
m ia s t B e lg ijs k ic h  , pod w zględem  lu d n o śc i, 
bogactw  p rz e m y s ło w y c h , h a n d lo w ych , i po­
m n ik ó w .

P o m ię dzy  p o m n ik a m i odznacza się szcze­
g ó ln ie j ka te d ra  Ś w ię tego  B a ro n a , k tó ra  
je s t  n a jp ię k n ie js z y m  m oże ko śc io łe m  w ca­
le m  k ró le s tw ie  i n a jp yszn ie j ozdobnym  w 
g robow ce , obrazy i posągi. P okazu ją  w n ie j 
d w ie  kosz tow ne  o s o b liw o ś c i:  c h rz c ie ln ic ę  
k tó ra  s łu ż y ła  do ch rz tu  K a ro la  V g o ,n a c z y ­
n ie  z posp o liteg o  b łę k itn e g o  ka m ie n ia , zam ­
kn ię te  p rzyk ry  wą m osiężną, i c z te ry  kande­
la b ry  b ro nzo w e  , z ozdobam i w s ta ro ży tn ym  
guście, k tó re  s ta ły  n iegdyś przy k a ta fa lk u  
K a ro la  Igo k ró la  A n g ie lsk ie go . B a rdz ie j 
za jm u jąca  o sob liw ość  zw raca jeszcze u w a ­
gę w le j obszerne j ka tedrze : je s t to k o ś c ió ł 
p o d z ie m n y , gdzie n iegdyś chow ano b is k u ­
p ó w , a k tó ry  podobnie  ja k  górna ś w ią ty n ia , 
p rze ds ta w ia  p ię tnaśc ie  k a p lic , z u p e łn ie  le j 
samej w ie lk o ś c i.

N ie  opoda l od ka ted ry  w znosi się d z w o n ­
n ica , k tó rą  w n adzw ycza jne j w ysokośc i u- 
w ieńcza  sm ok z m ie dz i p oz łacane j , p rz y ­
tw ie rd z o n y  na o g rom ne j sz tab ie  że laza. 
Sm ok ten byw a  ośw ieconym  w w ie lk ic h  u ro ­

czystościach  p u b lic z n y c h ; u trz y m u ją  że we­
w ną trz  n iego pom ieśc i się s tó ł i k ilk a  
k rze se ł; lecz że dostać się do niego mo­
żna je d y n ie  za pom ocą d ra b in y , k tó ra  w spar­
ta na bardzo  sp ad z is tym  dachu , s tyka  się 
z je d n e in  udem zw ie rzęc ia ^  ła tw o  po jąć , iż 
m a ło  k to  s p ra w d z ił rzeczyw is tość  po­
dan ia . M ó w ią  p ró cz  te g o , że X ią ż e  F lan - 
d ry i,  B a ld w in , p r z y s ła ł  tego sm oka z K o n ­
s ta n tyno po la  do Bruges, z kąd G andaw czy­
ko w ie  p rz e n ie ś li go do s ie b ie , aby go ja ko  
Iro fc j um ieśc ić  na w ieży . Początek w ieży  
w yw odzą  od ro ku  1223, je s t na n ie j g ra jący 
zega r, i  d zw o n  o g ro m n y , w ażący 11,000 
fu n tó w .

O p rócz  ra tusza  , gm achu o dw óch w y s ta ­
w a c h , z k tó ry c h  je d n a  w zn ies iona  r. 1481, 
a d ruga 1000, n iw e rs y te tu ,  b ib l io te k i i o- 
g rodu bo ta n iczn eg o , zw raca ją  uwagę p o d ró ­
żnego p iękne  i obszerne  r y n k i,  zachw yca ją ­
ce p rze cha dzk i i  w sp a n ia łe  g ro b le , po nad 
b rzegam i Ł ysy  i S ka ldy . D w ie  inne  rze ­
czk i L ie v re  i M oe re , p rz e p ły w a ją  p rzez m ia ­
sto i d z ie lą  je  na dw adz ieśc ia  sześć w ysep, 
p o łączonych  trz y s tu  m ostam i. R yc ina  u m ie ­
szczona na cze le  tego a r ty k u łu  , p rzeds ta ­
w ia  ła ch ę  S k a ld y , k tó ra  je s t w ła ś c iw ie  p o r­
tem  (Jandaw sk i in . YY p ły w a  w sam p raw ie  
środek m ia s ta , n ie d a le ko  zbożow ego ta rgu . 
\V g łę b i ,  w idać  p ię kny  k o ś c ió ł Św ię tego  
M ic h a ła , z dw om a n ie du kou czo ne m i w ieża ­
m i, a po obu s tronach  rz e k i w znoszą się do­
my w se tnych  u rozm a iconych  k s z ta łta c h , 
k tó rych  m alow  n icze  dachy zachow u ją  cechę 
ś redn ich  w ie k ó w .

G andaw a ina  d w ie  m ile  i p ó ł o b w o d u , 
i ludność n ie  s tosow ną do tak w ie lk ie j po­
w ie rz c h n i, gdyż naS2,000 dusz, lic z ą  10,000 
dom ów .

O prócz U n iw e rs y te tu , K o lle g iu m  i S em i­
n a r iu m , G andaw a posiada K ró le w s k ą  A- 
kadem ię  ry s u n k u , snycers tw a  i a rc h ite k tu ry , 
k ilk a  w ażnych  za k ła d ó w  li te ra c k ic h , Iowa-, 
rzys lw o  oguodnicze: je s t to b ow iem  m iasto  
kocha jące się w sztukach  n ad ob nych , m ia ­
sto z a lu d n io n e  m ieszczanam i i zam ożną szla­
ch tą , k tó ra  ch ę tn ie  pośw ięca swe bogactw a 
na za k ła d a n ie  g a le ry i o b ra z o w i o s o b liw o ­
ści; posia tła  lic z n e  p ryw a tn e  z a k ła d y , czę­
s to k ro ć  p ię kn ie jsze  da leko  n iż g d z ie  in d z ie j 
M uzea. B a lta za r K laes  B a lzaka  ( w O b łę ­
dz ie  u m ie ję tn o ś c i) ,  je s t p ra w d z iw y m  m ie ­
szczan inem  (Jandaw sk iin  , w y ją w s z y  ty lk o  
m anię  pośw ięcan ia  w szys tk iego  a lc l i im i i , '  
k tó ra  b y n a jm n ie j n ie  zgadza się ze s p o k o j­
ną w y o b ra ź n ią , i g ru n to w n y m  rozsądk iem  
F la m a n d czykó w . Dom  B a ltaza ra  K la e s , 
je s t ta kże  p ra w d z iw y m  (Jandaw skim  do­
m e m , oraz jego  s ta ro św ie ck ie  la in p e ry e , 
sz tuczn ie  w y ż ło b io n e  z d rz e w a , stosowne 
do o ic li m eb le  i z b ió r  o b razów  flam andz­
k ich  i h o le n d e rs k ic h .
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Dotąd nie w yszliśm y jeszcze z Gandawy , 

lecz tiie  podobna poznać w szystkich je j 
p ięknośc i, bez obejrzenia oko lic  prze­
rżniętych kana łam i szerokie in i ja k  rzek i; 
jako lo  kanałem  Bruges, A n tw crpsk im  i Sas 
de Gand.Tam  to znaleźć można piękne i k w i­
tnące w io s k i,  w span ia łą  ro ś lin n o ść , grunt 
nadzwyczajn ie p ło d n y , najlepsze i na jw ię ­
cej wydające ro ln ic tw o . B raku je  ty lk o  gór, 
któreby p rze ryw a ły  jednosla jność w idoku  , 
jak naprzyk ład  w około- B ru xe lli; k tóra pod 
tym względem h o jn ie j je s t uposażona od 
natury n iże li Gandawa. S ław ny statysta 
Malbi, o b l ic z y ł , że p row incya  k tó re j Gan­
dawa jes t m iastem sto łecznem , jes t na jbar­
dziej za ludn ionym  krajem, w E u ro p ie ,

P U SZC ZA B IA Ł O W IE Z K A ,
(Dokończenie.).

Ruję odbyw ają  Ż u b ry  w  miesiącu. S ie r­
pniu przez dni czternaście. W le j porze są 
°ne na jładn ie jsze : bo tłu s te , g ładk ie , czar 
niawo brunatne- czy li g.uiade^ po łysku jące ; 
a przy tern najzuchwalsze i na jsw aw o ln ie j­
sze. Bozigraw szy s ię , chodzą oko ło  c ien­
kich a rzadko rosnących d rzew , ry jąc rogiem 
W ziem i dopóty-, aż mu się to  na głow ę w y­
w róc i. Tym  sposobem w ykopu ją  jo d ły  od 
czterech do sześciu cało w średnicy, mające, 
k tó re  uczepione korzen iam i na rogach- no­
szą, ja k  w ieńce, spraw iając szuin i ło sko t po 
lesie.

Stare saince walczą lak  zapalczyw ie z 
m ło d e m i, iż nie trudno-zna leźć w tedy By­
ka zakłulego* rogam i. Taką śm iercią  giną 
zw ykle  trzechletn ie- samce*,

Zubrzyca-nosi p łód  przez dziew ięć m ie­
sięcy i rodz i w M aju jedno, ty lk o  c ie le , któ- 
fe (podobn ie ja k  c ie le  k row y dom ow ej) za­
raz po obescluiięciu wistaje za nogi i za mat­
ką biegać zaczyna. Ssie b lizko  przez- rok 
cały. W  czasie ssania; m łodz iak -m a -ksz la łt 
najpowabniejszy: jego  kró tka , a mocno w ło ­
sami na.bokacb napuszona, gło-w a, obok łu ­
kowato garbatego grzbietu: nadaje-m u wy- 
taz ju n a ko w a ty - W idz iane  z pewnej odle- 
S^°ści,. (m ianow ic ie  na. śniegu) idące za sta- 
y *n s ta rych , mają postać N iedźw iedz i: 
j  ul>r rośnie do la t. sześciu, a. żyje do czte r­
dziestu,
, Zubrzyce- ledw ie- co- trzeci- rok  byw ają 

ę*clne-, i d la tego -rozp lrin ie n ie  ich- postępu­
je  dosyć opieszale:. Tym-sposobem w  r: 1330 
•jeżono- siedinset- jed-ynaście. To prawda , 
Ze szybszemu rozp len ian iu  sio Żubrów- są 

za w adzie-zw ierzęta-dra  pieżne, a m iano­
wicie W i lk i ,  k tó re  nie ty Iko-cie lę ta-. ale i
8,are Z uliiy  p ożerają . W iedzieć  bow iem  po- 
J'zeb;i, że pom im o ogrom nej siły  sw ojej, Zu- 
**’X nie m ają n aw et tyle dzielności-, co by­

d ło  dom owe w stepach chow ane; gdyż na 
•w idok  M ilk a  n ie  zbiegają się w kupę dla 
wspólnej obrony ; ale na js iln ie jsze  ufając 
sobie oddzielają, się i uchodzą. Tym  spo­
sobem zostaw iając m łode bez zasłony, na­
rażają siebie na tym prędszą zgubę; poje­
dynczy bo w iein-, choćby i najtęższy Z u b ro b - 
skoczony ty Iko od trzech w ilkó w , z ła tw ośc ią  
zostaje pokonany ; bo gdy jeden z nieb za­
bawia Żubra na przodzie, zaskakując mu o- 
ko ło  g ło w y : odwraca- uwagę jego od tych, 
które mu- z boków zachodzą; a skoro mu ty l­
ko jeden w ydrze w boku dziu rę , ju ż  Ż u b r 
pada-ottarą ich. ża rłocznośc i,

t Oprócz kory m łodych, drzew ek i k rze­
wów Ustko waty eh, ja  ko to: ło zo  w , iw in y , o - 
s iczyny,jes ionów  i grabów, na ju lub ie iiszem  
pokarmem dla Ż ubrów  są następujące ro­
ś liny  r  ( l l o ł c u s  o d o r a l u s, a r i-
s ta tu ś - ) ;  czy li odm iana wąsala Zubrówki 
południom ej ( H  o 1 c u s o d o r  a l u s , ni u t i- 
c u s ) ,  k tó rą  pospólstwo- w K ró le s tw ie  Pol- 
skiem- Z/z/ óh-Z^, lub  Turzą traw ą  nazyw a, 
Dale j Chrabuat czyli. OttroŁeń ja rz y n y  (C n i- 
c u s o le  r  a c e u.s ) , Oczeretek leśny (A g r  o- 
s t i s a r u n d i- n a c e a  ) ,  M olin ij.a  b łękitna  
M e lica  co e r  u l  e a )  i Ż iru ia  czy li gładka, 
o d m ia n a  Ta&hicrw raze&łanegf) ( B a  n u n c  U- 
lu-s r e p e n s  g la b r a t u s .  -  W zględem  
kory drzew- u trzym ują  strzelcy,że Żubry na j­
bardzie j lub ią  taką, która ma smak gorzk i. 
Skrobnąć korę tak sobie przednie zęby ście- 

, rają-, , że u s ta rych  ukośne ty lko -p ie ń k i ich 
zoslają. Żubry- lubią: w jesieni, wrzosy- i 
inc liy  d rzew ne ; lecz, tych n ig d y  nie tyka ją , 
k tóre  na brzozach i na ziem i rosną. N ie ja ­
dają także zboża, i d la tego na pola upra­
wne nie w ychodzą,

W  czasie z im y, gdy śnieg ziem ię p o k ry ­
je ; Ż ub ry  udają się do stogów siana , z k tó ­
rych jedne-um yśln ie  dla n ic h  są postaw io­
ne ; drugie* zaś od oko licznych  w ieśn iaków  
za op ła tą  zebrane,, na dogodną sannę cze­
ka ją .

P o low anie  na Ż ubry  odbywa się w naj­
w iększym  porządku i s*pokoj.unści,.bez lrab> 
i. bez psów . O bław a , którą składa ją  oso- 
cznicy opatrzeni: w grube la s k i,  a m iędzy 
k tó rym i w pewnych odstępach są strze lcy, 
otacza gąs«cz , w któ rym  s-ię zna jdu je upa­
trzone stado Ż ub rów . S trze lcy  tymczasem 
w yciągają l in ię  na tym brzegu owego gą­
szczu, na k tó ry  w ia tr  od Ż ub rów  pow iew a. 
Gdy- wszyscy stanowiska* swoje z a ję li, za 
dany m znakiem łańcuch ob ław y z okrzy kam i1

! u -ha ! i sz lukan ie in  laskam i po drze­
wach; pędzi na-slrzelcó w- z kierunkiem - w ia ­
tru , obsaczone Żubry  ; a ci strze la ją  z n ich’ 
ty lu , ilu - ub ić  pozwolono: Gdyby k ie runku  
w ia tru  nie uważano , cały- zachód: b y łb y  
darem ny; bo Żubry  zw ic lrzyw szy  od-strony- 
strze lców , p ro o lii ludz i nie poszły by na nieb:
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ale o b ró c iły b y  się na o s o c z n ik ó w , i g w a ł­
tem  p rz e d a r ły b y  się pom iędzy n ie m i, ro z b i­
ja ją c  i depcąc ty c h , k ló rz y b y  im  c b c ie li za­
s tę p o w a ć .—  O lem  p o lo w a n iu  i to nadm ie ­
n ić  n ie  będz ie  od rzeczy , źe k io  c e ln ie  s trz e ­
lać  n ic  u m ie , i n ie  jes t pew nym  s trz a łu  swe 
go, ten na p o lo w a n iu  na Ż ub ra  n ie c ił się do 
lu z y  i n ie b ie rz e ; gdyż ra n ie n ie  lego z w ie ­
rza bez p o ło ż e n ia  go na m ie js c u , c z y li po­
s trz e le n ie  ta k ie , iż Ż u b r  u jd z ie  i w gęstwach 
z g in ie ,  ró w n ie  s u ro w e j pod lega ka rze  
p ros ta  k ra d z ie ż  je g o .

M ię so  zub rze  m ia n o w ic ie  sam ic i m ło ­
dych samcó w je s t k ruchsze , soczystsze i sma­
czn ie jsze  n iż  m ięso -Łosia. M a sob ie  w ła ­
ś c iw y ,  z w ie rz y n o w y  , a tern samem m ięsu 
w o ło w e m u  n ie po do b ny  sm ak. Jest zd row e  
i bardzo  p ożyw ne . S zcze g ó ln ie j, je ź l i  się 
p rzez  k ilk a  dn i w  d ob rym  occie  lu b  w in ie  
cze rw onem  w ym oczone , a po lem  m ło d ą  s ło ­
n in ę  szp iko w an e  na ro ż n ie  u p ie k ło  , s łu s z ­
n ie  p om iędzy  p rzysm aczk i p o lic zo n e  bydź 
m oże.

S kó ra  na Z ub rze  je s t w ię c e j n iż  dw a razy 
tak g ruba ja k  na w o le  d o in o w y in ja le  p rzy  te in  
4ak rz a d k a , że ją  ty lk o  w rz e m ie n iu  k ręco ­
nym  na p o trzeb y  zaprzęgow e w y ra b ia ją . O- 
s o b liw ie  na lece i uzdy ma bydź n a jzd a ­
tn ie js z a . W  daw n ie jszych  czasach, z d z ie ra ­
no św ieżo  za b ite m u  Ż u b ro w i skó rę  z czo ła , 
i z le j ro b io n o  fu trz a n y  pas. Z p rzyczyn y  
zapew ne zapachu w yże j o p is a n e g o , k tó ry  
c z o ło  Ż ub ra  w yd a je , p rzyp isyw a n o  tym  pa­
som moc u ła tw ia n ia  p o ro d u , i d la  lego pa­
sy ta k ie  noszone od k o b ie t c ię ża rn ych , ja k  
ta l iz m a n , b y ły  tak w ysoko  c e n io n e , że je  
n aw e t M o n a rc b in ie  za godny s ieb ie  d a r p o ­
c z y ty w a ły .  R ogów  Ż u b ra  u żyw a no  d a w n ie j 
za m y ś liw s k ie  toastow e k ie lic h y ; zaś p o d łu g  
św ia d e c tw a  P lin iu s z a , z c ien ko  rzn ię tego  ro ­
gu żubrzego  ro b io n o  la ta r n ie ,  k tó re  p rze ­
puszcza jąc w s ta w io n e  św ia t ło ,  ba rdzo  p rz y ­
je m n y m  sposobem , za ozdoby w dom ach lu ­
d z i m a ję tnych  s łu ż y ły .

Z ach od z i jeszcze  n ie ja ka  w ą tp liw o ś ć  czy ­
l i  T u ry  o k ló c y c lT z n a jd u je in y  ś lady w  da ­
w nych  ak tach , źe s ię  w lasach J a k tu ro w s k ie b  
m ię dzy  B ło n ie m , Sochaczew em  a W is k i t ­
ka m i z n a jd o w a ły  aż do ro ku  1 62 7 , są od 
m ie nn ym  g a tu n k ie m  od Ż u b ra  ży jącego  do ­
tąd  w puszczy R ia ło w ie z k ie j.  P ro fesso r 
J a ro c k i m niem a że to  sa je d n e  i le ż  same 
z w ie rz ę ta . In n i n a tu ra liś c i m n ie m a ją , że T u r  
o zn a cza ł d z iko  żyjącego w o łu .

N a zakończen ie  le j k ró tk ie j w iad om ośc i 
o puszczy R ia ło w ie z k ie j,  dodadź w y p a d a , 
źe pom iędzy w ażn ie jsze  w n ie j zdarzenia- 
n a le ży  n ad zw ycza jny  pożar, k tó ry  p rz y p a d ­
kow o  p o w s ta ł I S l l  ro k u  w końcu  m ies iąca  
M a ja . P om im o  n a ju s iln ie js z e  s ta ra n ia  i za­
b ie g i ta m te js z e j z w ie rz c h n o ś c i, p rzy  pom o­
cy k i lk u  tys ięcy  lu d z i,  k tó ry c h  z o k o lic  sp ro ­

w a d z o n o , poża r ten trw a ją c  c iąg le  aż do 
końca m iesiąca W rz e ś n ia , n ieocen ione  szko­
dy we w szys tk ich  praw  ie  częściach le j pu ­
szczy z rz ą d z ił,  a p rzy tern d o w ió d ł,  ja k  s i­
ł y  lu d z k ie  bez pom ocy R ozk ie j są n ie d o łę ­
żn e ; bo len  tak s traszny o g ie ń , k tó re g o  ty ­
siące lu d z i p rzez trz y  m ies iące  p rz y t łu m ić  
n ie  m o g ło , je d e n  u le w n y  deszcz w dn ju  
p ie rw szym  P a ź d z ie rn ik a  z u p e łn ie  u g a s ił.

S Ł O Ń  D O M O W Y .

C hociaż tak w ie le  p isano o s ło n ia c h , 
jed na kże  co d z ie n n ie  znachodzą się nowe 
p rz y k ła d y  ich  nadzw ycza jnego  in s ty n k tu . I 
d la  tego m n iem a m y , że n in ie js z y  a r ty k u ł,  
o zd o b io n y  p ię kn ą  ryc in ą , w yob ra ża ją cą  s ło ­
n ia  pa radn ie  p rzyb ra ne go , jeszcze za jąć zdo­
ła  uwagę c z y te ln ik ó w .

S łu s z n ie  uw ażano  ja k o  n ow y  dow ód  mą­
d re j p rze zo rno śc i n a tu ry ,  iż  nada ła  z w ie ­
rzę tom  n a jb a rd z ie j za trw a ża ją cym  sw o ją  po­
s tac ią  , c h a ra k te r  ła g o d n y  i sp o ko jn e  oby­
cza je . W  is to c ie , g dyb y  s ło ń  c z u ł w o lę  i po­
trzebę  n iszczen ia  , ja k  do tego w ła d z ę  po­
siada, gdyby b y ł  ró w n ie  d z ik i i k rw i ł a ­
knący ja k  je s t p rze ra ża ją cy  og rom em , b y łb y  
n a jw ię kszą  k lęską  za m ie szk iw a n ych  przez 
niego k ra in . Lecz  ce lem  je s t n a tu ry , aby 
s ło ń  n ie  ty lk o  n ie  p o s ia d a ł o w e j d z iko śc i, 
lecz ow szem aby ja k  n a jła tw  ie j d a ł się oswo­
ić ,a b y  o lb rz y m ie  zw ie rze , podobn ie  ja k  s ła ­
be d z ie c ię , u le g a ło  ręce i g łosow  i c z ło w  ieka, 
ia b y  tenże w n ie z m ie rn e j o w e j s ile  o ż y w io ­
n e j, podobn ież ja k  w k o n iu , z n a la z ł narzę­
dzie  za ró w n ie  p ow o ln e  ja k  i po tężne. Pod 
tym  w zględem  uw ażany , s ło ń  sta je  się p rzed ­
m io tem  badań ró w n ie  c ie ka w ych  jak  * 
za jm u ją cych . Z na ją  go c z y te ln ic y  w stanie 
d z iko śc i ; na u z u p e łn ie n ie  jeg o  h is tory* 
p rze d s ta w ia m y  go te raz  ta k im , ja k im  się o- 
ka zn je  k ie d y  je s t osw o jon y . N ie  podpada 
w ą tp li w ości, że sztuka  u łagadzan i.-r s ło n iu  w, 
je s t znana w A z y io d  n ie p a m ię tn ych  czasów- 
K ażdem u w ia d o m o , iż P o rus  m ia ł s ło n ie  ' '  
w o jsku  k tó re  p ro w a d z ił p rz e c iw k o  A lexa*1' 
d ro w i,  i n ie  je s t to  n a jm n ie j zadz iw ia jący**1 
dow odem  s i ły  tych  z w ie rz ą t, iż  m o g ły  d ź w i­
gać na sw ym  g rz b ie c ie , z b ro jn e  w ozy p e ł­
ne w o jo w n ik ó w . S ło n ie  Porusa z d o b y ć  
przez A le xa n d ra , b y ły  p ie rw s z e m i k tó re  •*' 
k a z a ły  się w E u ro p ie : m oże te sa m e , któ­
rych  w k ilk a  la l p ó źn ie j P y rru s  u ż y ł w w o j­
n ie  i a re u ls k ie j , a z k tó ry c h  je d e n  oz dob*J 
tr y u m f K u ryu sza .

U In d y a n , tak usposob ione  s ło n ie  tw o rz y ­
ł y  ja k  na jlepsze  w o jsko  ; lecz odtąd  ja k  
g ień s ta ł się ż y w io łe m  w o jn y , zw ie rzę ta  ,e 
lę ka ją c  się lin k u  i p ło m ie n i,  z n ik ły  zu pc ł' 
n ie  ze sceny b ite w . J e ś li n ie k ie d y  jeszcZe 
k ró lo w ie  Indos tańscy  w w o je n n y  ry n s z 111’
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SŁOŃ DOMOWY.

nek przystrajają słonie, to jedynie dla wy- 
stawności i przepychu i teraz słonie służą 
tylko do prac domowych.

Przyw ykły do w ładzy cz łow ieka , słoń 
do najwyższego stopnia posuwa uległość, 
przezorność, poświęcenie sic. Osobliwy 
przypadek, którego był świadkiem pewien 
Anglik podróżujący po Indyi, uderzającym 
jest tego przykładem . Pewien Maliud (AJa- 
hud czyli Kornak, tak się nazy wa prowa­
dzicie! słonia), idąc do bazaru za sprawun- 
, ' e|n , pow ierzył m ałe swe dziecię straży 
jednego z tych zw ierzą t, czyniąc mu słó- 
Vr|e zalecenie, które słoń zdaw ał się jak 
najlepiej rozum ieć, aby starannie czuw ał 
?:‘d dziecięciem. Uczyniwszy to , odszedł 

'‘“staw ił strażnika przywiązanego dosłu - 
> a dziecię leżało przed nim na ziemi.

Ailku oficerów angielskich posłyszawszy 
°.zolecenie, ciekawych było zapewnić się o 

"■erności s ło n ia , i czy zdołają go skusić 
jJ1* dalece, aby zapom niał rozkazu. 1’rze- 
• °*iani, źe samolubstwo weźmie górę, jak 
/ ' s>ę często przy trafia nie tylko u zwierząt 
4 e i u ludzi, zaczęli draźnićjego łakomstw o, 
P°dawali mu owoce które lub ił najbardziej, 
‘’’fi wątpiąc że opuści dziecię dla pożera- 
*'a owoców, lecz zaw iedli się w nadziejach. 
' zUcając z ukosa chciwe spojrzenie na o­

woce, słoń ani ruszył się i s ta ł ciągle nad 
dziecięciem , którego na chwilę nie tra ­
c ił z oczu. W ówczas, oficerów ie pokusili'sie 
za pomocą długich bambusów z zadzier­
zgniętym przy końcu węzłem , wydrzeć mu 
przedm iot jego pieczołow itości. S łońoka- 
kazał natychm iast gniew gw ałtow ny, i n a ­
wet ukradkiem  nie spoglądał na owoce. 
Szlachetny ten zwierz pa trza ł na swych 
kusicieli z miną wyrażającą zarazem iż czuł 
wyrządzoną mu zniewagę i gotów by ł ją  
pomścić. Mahud wrócił niezadługo , słoń 
podniósł trąbą dziecię i złożył je .zw o ln a  
na ręku ojca, objawiając zadowolenie z wy­
pełnionej pow inności; polem zaczął poże­
rać owoce, i uraczył się niemi z oznaką 
widocznej radości.

Niezadługo polem , słoń u c ie k ł, a Ma- 
hud oskarżony o niedbalstw o, s trac ił s łuż ­
bę. Trzy lala już upłynęły od ucieczki zwie­
rzęcia, którego wszędzie na próżno szuka­
no, gdy pewnego dnia polując w lesie, Ma- 
hud poznał zbiega , którem u towarzyszyło 
m łode słoniąlko. Zbliżył się do niego na­
tychm iast, przem ów ił zwyczajnym sposo­
bem, zaczął pieścić małego i bez najm niej­
szego oporu m a tk i, wsiadłszy na jej szyję , 
przy prow adził oboje do dawnego paua. Słoń 
uie u trac ił bynajm niej łagodności przez dłu-
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gi przeciąg swobody; w rócił do przywy- 
knień posłuszeństw a i nie p rzes ta ł bydź 
w iernym  i pracow itym  sługą.

Nie podobna dosyć się wydziwić, widząc 
to potw orne zw ierze przyklękające na dany 
rozkaz , a gdy pow stanie, wyciągające trą ­
bę, aby z niej. zrobić stopień dla swego prze­
w odnika. Przewodnik, ten. siada zawsze jak 
gdyby na koń,, n a  szyję zw ie rzęc ia , p rze ­
m aw iając do niego przyjaznem i wyrazy, lub 
w razie: oporu koląc go bodźcem  żelaznym. 
Nim ruszy z m iejsca, słoń, podnosi trąbą, 
sznury lub tłom oki, je ź llsp a d n ą  na ziem ię. 
N iekiedy, tak  obładow any, o d ła in u je  szero- 
kąga łąź  z pobliskiego d rzew a i chłodzi się 
n ią  z niechcenia, ja k  na jp ierw szaelegan tka  
w achlarze nu

Z aprzęgają  s ło n ia  do. w ozów ; ciągnie 
bez odpoczynku, Bez zatrzym ania  się lub 
oporu.,, by le  go. n ie  obrażać razam i za­
dawanemu niesłusznie. L okazy wać wdzięcz- 
czność za dobre chęci.. P raw ie  zaw sze po­
w odują nim sam einl ty łk a  słow am i, szcze­
gólniej gdy się przyzwyczai do przew odni­
ka i zupełną  w nim ufność położy; przyw ią­
zanie jego, staje się lak trw ałe  i tak g łębo­
kie, że polem innego przew odnika słuchać 
nie d i c e .  ULrzy.inują iż słoń domowy czyni 
panu w iększą posługę niż. sześć-koni, odby­
wa ła tw o  i:bez u trudzenia  piętnaście do d wu- 
dziestu mil na dzień; trzydzieści zaś, a n ie­
kiedy do czterdziestu  gdy jest naglony. Aby u- 
czynić ogólne wyobrażenie usług ,k tó re  zw ie­
rze to wyrządza człow iekow i, dodamy., iż 
w szystkie beczki , w ork i, paki, p rzesy łane 
w ludyacli wschodnich z jednego m iejsca na 
drugie, przew ożone byy wają na. jego grzbie­
c ie - Może także dźwigać- ciężary, na. szyi, 
k łach , a naw et i w pysku , gdy mu je  poda­
dzą uw iązane na sznurze, który, mocno ści­
ska w zębach-. Łącząc pojetność z s iłą , nie 
tłucze  ani uszkadza niczego co mu jest po­
w ierzone; p rzek łada  ciężary z brzegu na sta­
tek, nie zamoczywszy, ich, uk łada je  zwolna 
na m iejscu naznaczonemu potem  próbuje trą ­
bą czy dobrze leżą, a gdy to jest'beczka  któ- 
ra się stacza , szuka naw et kamieni i pod­
k łada pod nią aby I -żała bezpiecznie.

Oprócz słonia używanego do przewozu 
ciężarów; ciekaw ą jes t rzeczą zwrócić uw a­
gę na słonia paradnego, który, zdaje się ob­
chodzić z pierwszym jako  z pośledniejszem  
od siebie stw orzeniem  , prostem . pociągo- 
wem- bydlęciem-, rzucając na niego pe łne  po­
gardy spojrzenia. Nie- dosyć na tein : nie 
tylko ze unika jego tow arzystw a , okazuje 
z-wykle- n iecierp liw ość, gdy. przypadkiem  
staną obok, siebie. Lak więc szczęście psu­
je  zw ierzęta zarów no jak i.ludzii

Należąc praw ie zawsze do bogatych o- 
«ół>-, przyzwyczajony, do. większych starań , 
okryty wspaniałym , czaprakiem  , mając na

kłach  z ło te  lub-srebrne  p ierścienie, niosąc 
przepyszny hudah, (paw ilon albo wieżyczkę) 
w którym pan jego siedzi w ygodnie, słoń 
od parady zdaje się pojmować ca łą  swoją 
wyższość nad towarzyszem  oddanym  pra­
com pożyteczniejszym , lecz hardziej poni­
żającym. T rzeba też wyznać iż w tym ubio­
rze ma postawę praw dziw ie w spaniałą. (Zo­
bacz. rycinęj.

D cabinka je s t sprzętem  nleoddzielnym  od 
zaprzęgu słon ia  ; zaw ieszana bywa po le ­
wym. boku, gdy podróżni mający jechać na 
słoniu  już w siądą na niego. Chociaż go u- 
czą k łaść  się na brzuchu, aby wstęp na nie­
go uczynić łatw iejszym , jednakże bez porno- 
cydrabiny  nie podobna dostać się na grzbiet 
jego. Gdy n ie  je s t  przybrany w paradny 
czap rak , k ładą na niego proste tylko sie­
dzenie w kszta łc ie  pół-okrągłego fotelu z ni­
ską poręczą, w którem  jak  najbezpieczniej 
siedzieć m ożna; słoń bowiem ma krok nie­
zm iernie pewny.

WĘ-GRY SŁAW  AKT.
(W yjątek . 2 g l z dzieiuiika podróży r. 1829)

N im  głębiej zajrzymy do. W ęgier, zatrzy­
majmy uwagę baczną na góralach i S ław a- 
kach. — Karpaty, są gniazdem, górali pol­
sk ich , T atry  górali Sław aków ; najżyźniej- 

.sze doliny nie- są-tak zaludnione jak nie- 

. plenne góry, a przecież żywią mnogie że la­
zne pokolenia-górali: jeżeli- w Karpatach nie 
braknie- na licznych m ieszkańcach , więcej 
są zarojone T atry , i ztąd nie próżna piosn* 
ka. górali:

Sławacy! Sławacy!'
W szystka ście jednacy,
Jakoby was m iała ,
Jedna, matka stara..
Ale ojców wiela-,
Boć ich lak je s t dużo
Jak na tyczkach chm ielą. (*)

Chociaż te góry skaliste  nie mogą s.nnff 
górali, w yżyw ić, i muszą nadrabiać przemy­
słem-, żaden góral nie zam ieszka przecież

(*) Nic znał tej pieśni Ti Szafarzyk, bo * 
swoim, zbiorze:: nPiśne swetske Lidu SU' 
wenskeho wUłirach.» 1827 w Peszcic w)"' 
dany w części drugiej mały jej złamek u- 
mieścił następny:-

Slowaci! Slowaci!'
W ssccci ste  gediiaci,,
Ako by was-mala 
W sseekycUgedha-m aci.a-
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doliny, na k tó rą  jedynie  schodzi dla zarob­
ku i kupienia chleba. Oprócz przekonania 
o tein, od daWna pow ziętego, sam to naocz­
nie dośw iadczyłem . P rzybyłem  po wybór 
nej drodze cały  K om itat O ra w sk i, zatrzy­
mując się we wsi / I ucmczł- nad rzeką  tejże 
nazwy, a u stóp wysokiej góry Szlu rec zwa­
nej, k tórej nie ła tw o  przebydź bez pom o­
cy górali. N ająłem  m ałego kon ika, co po 
najniebezpieczniejszych górach w praw nie 
P rzeszedł, a tak iem i są w szystkie konie gó­
rali; przym ocow ałem  mocniej drew niane 
siodło , i ruszyłem  na przykrą przepraw ę. 
Było to w Maju; rzeka Rew uczą z łoskotem  
płynęła , słychać było  k u k u łk ę , a zielone 
trawy i z io ła , zielone lasy, dziw nie odb ija­
ły, spojrzaw szy na  w ierzchołek góry u b ie­
lonej śniegiem. Z tam tej strony gól y by ł od­
pust we wsi jed n e j, sław nej cudow nym  o- 
braz.ein ; górale pobożni, przy rozw iniętych 
chorągwiach, grom adam i postępow ali zwol- 
na zodkrylem i g łow am i, śp iew ając pieśni 
naboźne. Konno tow arzyszyłem  jednej gro- 
n,adzie: zw olna po skalistych postępując 
płótnach, przy huku rzeki co z szumem  roz­
bijała  spienione bałw any spadając na doli­
nę, spoglądałem  na dorodne pokolenie m ęż­
czyzn, ho między kobietam i żadnej n ie doj­
rzałem  u rodnej.— Szła przy innie stara  n ie­
w iasta z paciorkam i w rę k u , i  po krótkiej 
znajom ości rozpoczęła  rozm ow ę. Z apytała  
z której stron jestem , a gdym je j doliny na­
sze opisał i zam ożność km ieci co obfitują 
w pszenicę , żyto i niem al w szelkie inne 
z ia rn a , po trząsała  głow ą z n iedow ierza­
niem. „A wy tu , m ów iłem  do niej, żyjecie 
”w n iedosta tku , o chleb naw et starać  się 
"musicie. Dla czegóż nie zejść na doliny? 
"przyjm ą was tam  radzi , dosyć lam  gleby 
’■rodzajnej, ale rąk m ało: nie doznacie nigdy 
"głodu i poznacie co d o sta tek .» S taruszka 
Us'n iecbnęła  się na to ,  i od rzek ła  mi w te 
słuwa. iiDobry panie! wy nie w iecie źe wo- 
l '‘ny tam um rzeć z głodu gdzie rodzice ży- 
bjąk na dolinie szukać c h le b a .»

, f tie odrzekłem  i słow a; w łaśn ie  przyhyli- 
s"'.v na szczyt góry po dw ugodzinnej prze- 

drodze: s ta ł  tam krzyż z męką pań- 
j.,:b c a ła  gromada uk lęk ła  w około , i moja 
k'hLIO" ,,a sla,'uszka; zsiadłem  z konia, u- 
dI' t 6111 7' " i ini razem , w zniosłem  oczy,ino- 

się szczerze j. ho byłem  bliżej nieba, 
‘‘■’ólce^cała grom ada zaczęła  schodzić 

u Uym krokiem  z górv , za trzym ałem  się 
l ' 'z.V krzyżu, bo zląd daleko p rzejrzeć mo- 

ei” - —' -lak orszak pogrzebów y, powolnie 
‘ burągwią szła pobożnych grom ada, już 

a ’a . 9 między d rzew em p o w ia ła  chorągiew , 
* spiew dochodził coraz słab ie j, m ięszając 

z krzykiem sępa, co na pobliskiej nagiej 
- > . » ro zd z ie ra ł szponam i zakrw aw ioną
2dohyycz.

Zacząłem  się spuszczać z góry; po trzech 
niemal godzinach w róciłem  znów na do li­
nę zieloną i rozkw itłe  d rzew a .— Kilka ty­
sięcy nabożnych pielgrzymów ju ż  o taczało  
kościół sław ny cudownym  obrazem : na 
cm entarzu s ta ł  kap łan  tam eczny w ornat 
przybrany, z wyciągniętą ręką, k tórą każdy 
z przybyłych z poszanow aniem  całow ał: p ie­
śni św ięte brzm iały  wszędzie: lec z c o m n ie  
zdziw iło  najw ięcej, to widok jak  pod k rzy­
żem s ied z ia ł dziad ślepy, przy niin dzie­
cię m oże lat 10 m ające, obok p a lił się ogień, 
a dym gryzący zacien iał tw arz chłopca; z za- 
p łakanem i i czerw onem i oczyma s ied z ia ł 
w śród niego , zdaw ał się ustam i połykać 
dym jakby  woń jaką, gdy niekiedy dorzucał 
ślepy na ogień z io ła  jakow eś, k tó re  z trza ­
skiem gorzały pow iększając dyin sm rodliw y.

O dw ie m ile dojrzałem  na drodze k ilka  
długich w ozów , pełnych górali z Tatrów , 
bom ich poznał po ub iorze; zapytani gdzie 
jad ą , odpow iedzieli że osiędą na dolinach, 
bo w górach n ie ma chleba. Jakoż w isto­
cie, kilku panów W ęgierskich, m ając łan y  
p len n e , a rąk m a ło , sprow adzeniem  i osa­
dzeniem  górali pew ną mogli mieć nadzieję 
i upraw y pustych gruntów  i pow iększenia 
dochodów. Dla zw abienia ich pow ystaw ia­
li dom y porządne, dali zapomogę w zaprzę­
gu i b y d le , zyskow ne w arunki uw iod ły  
k ilkudziesiąt górali ; a le  we trzy m iesiące 
spotkałem  tychże sam ych , co porzuciw szy 
na dolinach w szystko , w racali na sw oje 
góry.

— »Cóż was lak pędzi z doliny?
— »Co! zaw o ła ł stary gó ra l, człek g łnp i 

d a ł się uw ieść; hyłoć lam dom ostwo i ko­
nie i krowy i w oły, wszystkiego nie ma co 
rzec dostatek , ale rzuć okiem , nic nie widać 
tylko rów niny i tak jakoś było tęschno, że 
żaden z naszych ani dnia d łużej nie chc ia ł 
zostać; porzuciliśm y wszystko i wracam y 
na nasze góry, lam choć głód czasem , ale 
człek  w ese lszy , w szystko ła tw ie j zn iesie.

Żaden km ieć na dolinie nie walczy z ty­
lu potrzebam i życia , ile w ysm ukły góral 
m ieszkaniec sk a ł nagich .— Kiedym w racał 
lia powrót taż Samą drogą przez też górę: By­
ło  to w końcu P aździern ika: spoczyw ając 
pod tymże krzyżem , gdzie niedaw no grom a­
da pobożnych górali w znosiła  m od ły ; na 
w yższej górze dostrzegłem  górala jak k a rła , 
na wysokiej po łon in ie  koszącego kilka gar­
ści siana. Ale tu i nie każdy inoźe się tak. 
małym  zapasem  paszy pochwalić: nie zoba­
czy tu nawozu na ornych kaw ałkach, tylko 
m ałe kupki przegniłych liści z lasu , ho s ło ­
ma jest tu drogą rzeczą, zląd i domy wszy­
stkie gontami jeno  pokryw ają. —  Za boga­
tego już  je s t miany ten , co może zawsze jeść  
z solą, a do tego choć jeden  po łeć  słoniny
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■wisi w kom orze na ko łku . —  W  w ielu m iej­
scach, m ieszkaniec doliny aniby tch n ą ł ro ­
li k tó rą  góral u p raw ia ; na gołej skale 
zaledw ie ziem i masz na ło k ieć  i to obszar 
m niejszy jak kmiecy ogród, p racow ity  ro l­
nik tu te jszy  znosi liście z lasu , up raw ia , za­
siew a o w ies , k tó ry  po tylu trudach  jak 
zejdzie , każdy k łos porachujesz i zb iera  za 
to  k ilka snopków lichego z ia rn a !—  A p rze­
cież  nie masz siln iejszego pokolen ia , zdaje 
sic że przyroda tak w górach tw arda i skali­
sta, rów nych sobie synów u tw o rzy ła ! Nie 
m asz śm ielszego żeg larza nad górala. N ie­
raz z trw ogą patrza łem  na Skaw ie i Rabie, 
p rzy  nabrzm ia łych  w odach , grożących na 
w iosnę pow odzią , jak  zciąw szy z w ierzcho ł­
ka góry św irk i , puszczają je  w pędzie po 
spadziste j d ro d z e , a gdy z szybkością w ia­
tru  drzew o leci i spada w zap ien ia łe  b a ł­
w a n y , zuchw ały  góral z s iek ie rk ą  w re k u , 
taczając  się jak  p iłk a  za d rze w em , wpada 
w w odną p rzepaść , i k iedy  jeszcze  szumi 
w oda zap ien ia ła  po spadnięciu  w ielk iej sz tu ­
k i ,  ju ż  góral co n u rk o w ał w w o d z ie , wy­
chyla g łow ę ub ie loną  p ianą, b łyszczy w po- 
dniesionej ręce siek ie rka  k tórą zatrzym uje 
sz tukę  drzew a pędem  rzek i unoszoną, i 
p rzyciąga do tratw y! Z taką  ła tw o śc ią  z łą ­
czą się ze strom ej góry , spada w w ir wo­
dny, zanurza  się, w ydobyw a, skacze na tra ­
tw ę i k ieru je  nią w locie p tasim , iż się zda­
je  że to dlań je s t  ig raszką, gdzie nie idzie o 
ż y c ie !

Z naczna część je s t m iędzy niem i p a s te ­
rzy , a le  w ielką różnicę w idziem y w poró ­
w naniu  pasterzy  górali,K arpackich a S ła w a -  
ków . U tych zow ie się Baczą i z dalaka ro z ­
poznać go ubiorze m ożna. Z szerokiem i 
sk rzyd łam i kapelusz, w łosy splecione w d łu ­
gie dw a w arkocze, w ysuw ają się z pod niego; 
koszu la  k ró tka  bo p ó ł p iersi jeno  zakryw a­
jąc a , ca ła  czarna  bo w m aśle gotow ana, spo­
dn ie  szerokie  te jże  b a rw y , pas szeroki 
skórzany  który niem al brzuch cały i część 
p iersi okryw a, a za nim nóż pastersk i z d łu ­
gą kościaną rękojeścią; m iędzy pasem  a ko­
szu lą , w yzierają nagie p ie rs i, szerok ie , ku­
d ła te . Na ram ien iu  s trze lb a  lub w ręku to­
po rek . Tak B acza p rzybrany  pokazu je  się 
oczom w ędrow n ika , na wysokich po łon i­
n a c h , jak  oczyma w iedzie za śladam i je ­
go. M iędzy niemi je s t  w ielu  rozbójników . 
'P ędząc  sam otne życie przez c a łe  la to , tu ­
ła ją c  się po bezdrożach i tajnikach gór i la ­
sów, gdy mu się zdarzy sposobność, obdz ie ­
ra . — Ziem ianin W ęgierski o p o w iad a ł mi 
w ie le  ich rozbojów ; m iędzy tym i napad ł 
na siebie. C zeladź sw oją b y ł p o ro zsy ła ł,

z o s ta ł sam jeden  w swoim K asztelu  (!)• 
Noc b y ła  w id n a , nie śpiąc jeszcze  spojrzj 
w okno i widzi że klóś się pod oknem  za* 
c z a ja , ze rw ał się z pościeli i poznaje Ba­
czę co b ierze  na cel jego ło że . Spodzie* 
w ał się bowiem  że śpi w nim pan domu. 
Z iem ianin nie d ługo  c z e k a ł, celny wy* 
s trz a ł p rzeszy ł pościel, a Bacza u e ie k ł.— »A- 
»le si-m (m ó w ił do m n ie ) nie d ługo  pasł 
nówce, na drugi dzień  w isia ł w moim ogra* 
odzie na tern samem  m iejscu zkąd wyslrze* 
nl ił.o

N ajw ięcej m iędzy Baczaini opojów , przez 
cały  tydzień pasąc owce, w oły i konie 
górach, przy n iedzieli i św ięcie zb iegają się 
do gospód i u lub ioną  polanką  lub śliwowicą 
u racza ją  się hojnie. W tedy nie obejdzie się 
bez b ó jk i; nie w idziałem  więcej zuchw a­
ły ch  i zaciętych w b itw ie . W tedy przj 
brzmieniug-ił/zZoni(2) rozpoczynają ulubiony 
tan ie c , w którym  olbrzym ią ukazu ją  siłę' 
Za jednym  skokiem  przesadzają  sto ły  i ła ­
w y , kręcą się jak  fryga i w silnych posko- 
kach i rzu tach  n iegrahnie  naśladują  węgiel* 1 2* 
ski ta n ie c , pow olny w erbunek  i szybki • 
chyży friszho.

Ci Haczow ie, na Z ielone św iątk i zostawi' 
wszy do strzeżen ia  trzód w ybranych lows' 
rzyszów  , zgrom adzają się razem : grajek I 
gajdam i naprzód postępuje , a za nim reszt? 
d ru ży n y , i lak grom adnie [idą do obranej 
gospody , gdzie na p ijatyce i tańcach cał) 
dzień do późnej nocy p rzepędzają . Są i 11 
górali naszych Haczowie, a le  nie tyle miedz! 
niem i znajdzie  rozbó jn ików ,
______ ___________________ _ _____

(1) Kasztel z łacińskiego zamek, tak dwoi.’ 
swoje szlachta W ęgierska nazywa.

(2) GoyrZy, je s t to rodzaj naszej kozy i d‘r 
dy , k tórą g ra jek  ustami nadym a.

K: W ł: W:

CENA PRENUMERATY
M U Z E U M D O M O W  E G O.

w W arszaw ie, IV KANTORZE GŁÓW NYM w x ię? ’r 
ni F. S Dm ochowskiego przy u licy N ow o-Sd1’ 
torsk iej Nro 470 I.it. I). oraz w innych xięg*’ 
niach ■ Kantorach, rocznie zip . 18. p ó lro c/1’' 
ztp. 10 .

Na Prnw incyi, W  Grzędach Pocztowych i po jcięgaruiSŁ‘ 
rocznie zł '24. półroczu.e zip- 13.

oraz u następujących x ięgarzy . 
w K a liszu u  Jahnisclia  
w Radomiu w x ięgarn i laintcjszćj. 
w Lublinie u -Strcibla. 
w Poznaniu u T. Scherka. 
w K rakowie uF ricd lejna  i Czecha.

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Senatorskiej Nro 476 Lit. D.
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